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ROZM OW A Z B A N D Y T  4

—  P ien iędzy  n iestety n ie mam, 
lecz tu naprzeciwko mieszka mój 
dobry znajom y, mogę pójść do nie­
go i pożyczyć parę groszy .

P R Z E D  O P E R A C J A

—  Jeśli ja , panow ie doktorzy, 
pod narkozij zaci-nę coś opowia 
dać o mojem ubezpieczeniu na ży ­
cie, to nie w ierzcie temu, panov; ie

P A N  m ł o d y

—  *> rety, trafiU m  n-e do tego 
kościoła.

tL, E £ ś Q
ó l  c z a r n e j

P ó ł czarnej.

Dwa niewinne słowa.

D la w ielu  nawet niezrozum iale.

A jak ie potężne m ożliwości są 
ukryte w  te j m agicznej nazwie.

Za szybami eleganckich ka­
w iarn i sieazą pięsne panie i wy­
tw orn i panowie. Pochyla ją  a*ę z 
wdziękiem  nad stolikiem  i cedzą 
niedbale napój z zamorskich na­
sion A tm osfera  wykwintu i zbyt­
ku. Powabne uśmiechy, zalotne 
spojrzenia, uprzejme stówa.

A ch ! Gdyby zdobyć p.ęćdzifr- 
siąt groszy !

W ejść  z podniesioną gtową do 
przybytku w ykw intu  i przepy* 
chu, usiąść śm iało na pluszu k" 
napki i zb liża jącego się, jak  do 
intruza, kelnera zasicoczyć trium- 
fa lnem :

—  Pó ł czarnej.
Zegnie się w ukłonie i co fn ie  

bezsilnie. Już cię nie złapie z* 
kołn ierz i nie wyprowadzi zj. 
drzwi. Zm iażdżyły go te zw ycię­
skie słowa Za jedne pięćdziesiąt

N a  u licy mknie szary tłum, rzu 
cając zaw istne spojrzenia na w y­
brańców losu.

groszy jesteś 
Możesz teraz 
trium fem .

panem sytuacji 
się poić swoim

Twoich uszu dobiegu namiętny 
szep t:

—  Ty lko  sit- spo jrzy j jeszcze 
ra  te małpę... Tak i ci szkandał u- 
rządze,, że ci sie odechce...

O glądasz się dy skrętnie. To  
m ajestatyczna brunetka ostrzega 
swego towarzysza, patrząc mu 
m iłośnie w  oczy. N a  stoliku przed 
nimi stój pót czarnej.

Jednocześnie słyszysz z  lew ej 
strony ironiczna uw agi:

—  E, to  jak iś  f r a je r  N aw et na 
pończochy by ci nie dał. Zobacz, 
jak i wywatowany...

—  T o  ten. zdaje się, co go  z 
Julką w środę capneli...

Z zażenowaniem  stwierdzisz, ie  
przedm iotem  zainteresowania dwu 
czarujących blondynek jest two­
ja  skromna osoba.

Pó ł czarnej, na które w łaśnie 
oczekują, daje im prawo do w y ­
dawania o topie sądów J Krzyw­
dzącej opinji. N im  zdołasz zająć 
wobec tego  jaskrawego n ien or>  
zumienia jakieś stanów.sjto, ogłu ­
szy cię rozpaczliw y okrzyk sąsia­
da * przeciw ka:

Nu szczęście nie będzie to od­
głos pogromu, ani rzezi rytualnej. 
To  dwnj finansiści om aw iają o- 
broty giełdowe.

Tym czasem  kelner posła « i 
p ized  tobą pół czarnej Przy tej 
okazji chlapnie ci na ram ię cen­
nym płynem, zm niejszając złośli­
w ie tw o je  m ożliwości konsumcyj- 
ne. Z  gorzkiem  westchnieniem  ze­
skrobiesz ze szklank, kożuszek po 
b iałej kawie, potem w ytrzesz z 
łyżeczki ślady ja jek  po wiedeń­
ska i wsypawszy do kawy, po­
m ieszany z oKrucnami ciastek, cu­
kier, pociągniesz łyk letn iej, męt­
nej cieczy.

Po m inucie siedzisz ju ż w oto­
czeniu kilkunastu osób. To  znajo­
mi, k tórzy dostrzegli cię przez 
szybę w oknie i, korzystając z t 
wspaniałej okazji, p rzyb ieg li po­
czytać gazety  przy twoim  stoliku. 
Tw o je  pół c z »rn e j jest dla nich 
wszystkich leg itym acją

—  M j razem. —  mówią ao kel­
nera, który ze ale tajoną niena­
wiścią odchodzi bezradnie.

—  W u fiiT ! U j !  Ja jestem  za­
rżn ię ty1 Ją jestem  zgubiony!

□ rob:azgi

trodkl ostrożności, stasowane 
prz«k  ftocnego sprzedawcę.

S P R Y C IA R Z
—  Zam ierzałem  ożenić się z pe- 

« ną aryatukratką, a le n agle  do­
w iedziałem  się, że ona wydaje 
na sw oje stro je  ponad 50.00U zł 
rocznie...

I  cóżeś ty z ro b i) ’
—  Ożeniłem  się z je j  krawco­

w ą ! (1 ).

SLAB.Ś PŁE Ć .
—  O jcze, dlaczego kobiety na­

zyw ają  słabą płcią a m ężczyzn —  
silną?

—  Słaba pleć cza»am i staje się 
Silną płcią, dzięki stabości uilnej 
płci do słabej... ( t ) .

WAROD A R C H IT E K T Ó W

—  P laeżegu  ten nasz kolega ma 
taki „m utny w yg ląd?

—  N ic  dziwnego, w nagrodę do­
stał mieszkanie w domu wybudo­
wanym Drzez siebie! ( t ) .

SZC ZYT  T A K T U
W ejść  do łazienki j zobaczyć 

kąp*ącą się damę, zaw ołać: —«• 
A ch ! Przepraszam  pana! (f>  

P Y T A N IA  D Z IE C I

Jaś wraca ze Sżkoły głęboko 
zamyślony- O jc iec  prowadzi go 
za rękę —  m ały Jaś idzie m ilczą­
co N agle , już przed samą bramą, 
w oła :

—  Tatusiu.
—  Co chłopcze?
—  D zis ia j w szkole, nauczyciel 

pow iedział nąm, io  możną po­

znać, czy jak iś  chłopiec jes t g rze ­
czny, czy niegrzeczny, po tem 

jakich ma przyjació ł.
—  Tak Jasiu, jest nawet takie 

p rzysłow ie: „P ow ied z  mi, kto
jes t twoim przyjacielem , a po­
wiem  ci, kim jesteś“

—  No właśnie, i ja  nic z tego 
nie rozumiem Bo ja  naprzykład 
baruzo się lubię z Piutruaiem i 
chociaż on wcale nie je s t grzecz­
ny... i

...I chociaż ty jestes bardzo 
grzecznym  i porządnym chłop­
cem

—  W ięc  czy ją  jestem  n iegrze­
czny, skoro baw ię się ą P io tru ­
siem, czy P iotruś je s t  grzeczny 
skoro bawi się ze mną? ( f ) .

w d z i ę c z n o 9c

Przedzia ł ko le jow y zajm uj? 
m ałżeństwo i samotny pan. M ał­
żeństwa siedzi po jedn ej stronie 
przedziału, samotny pan po dru­
giej. N ag le  pociąg gwałtownie za­
trzymano. W strząs. Pasażerow ie 
zlatu ją z ławek i wpadają na sie- 
bja.

Gdy ju ż się wszystko uspokoi­
ło, samotny pan cału je damę z 
przeciwka w rękę i m ów i: —  
Dziękuję pani!

—  Za co?
—  Że pani mąż niema regów .
—  A leż...
—  Bo gdyby miał, przebiłby 

mnie niemi nawukroś. ( f )

Paradoksy
Paradoksem  jest, je że li jasno­

w idz W idzi przyszłość w  ciem ­
nych barwach.

—  Jeżeli narzeczony dow iadu­
je  się, że jego  przyszła  posiada 
przeszłość;

—  Jeżeli cichy wspólnik, g ło ­
śno się awanturuje.

Jeżeli ludzie sta ją się bardziej 
zg ryź liw i, im m niej m ają zę­
bów.
—  Jeżeli ktoś w yciąga  korek z 
butelki, wpychając go do środ­
ka.

—  Jeżeli zegar chodzi wtedy, 
k iedy stoi, a stoi, kiedy leży

-r- Jeżeli domokrążca sprzeda 
ję  tabliczk i, na których p .sze: 
„Dom okrążcom  wstęp wzbronio­
ny*,

—. Jeżeli ojciec kupuje svnKo- 
w i trąbkę i bęDen, żepy mifcć 
Wreszcie św ięty  spokój, ( g )

Przebłyski
Życie to w idow isko, na które 

każoy n u  wstęp bezpiatny, a le za 
bufet, szatnię i program , trzeba 
P łacić fantastyczne ceny.

Dewizą skąpca je s t żyć jak nę- 
dzasz, a umrzeć jak  bogacz.

N ic  tak nie przeszkadza pa­
trzeć. jak  punkt w idzen ii

Len istw o jes t przyz.wyęzaję- 
nierr. w ypoczyw ania  przed w y­
siłkiem .

D la odpowiedzi tw ierdzących  
is tn ie je  tylko w yraz „tak " 
^ szys tk ję  innę słowa wym yślone 
żostą ły dlą odpow iedzi przeczą- 

! rych ( g )

Korzysta jąc z natłoku, odda­
lasz aię dysKretnie, zostaw ia jąc 
pół czarnej, znajom ych -i n ieza­
płacony rachunek.

Quas

To i owo
UCZCIW O ŚĆ

Pan M alowańczyk j e s t  człow ie­
kiem nawskroś uczciwym. N ie ­
dawno znalazł na u licy paczkę 
banknotów óu-złotowvch. N ie  na­
m yślając się aługo, postanow ił 
oanieść znalezione p ien iądze do 
najb liższego kom isarjatu  po lic ji. 
Przedtem  jednak zm ienił znale- 
z.one 20 banknotów 50-złotowych 
na 10 banknotów lOO-złoiowych

W  rezultacie, gdy po określo­
nym term in ie nikt nie zg łosił się 
po tak przekształconą „zgu bę", 
p ien iądze przeszły na praw ow itą  
własność pana M ąlowańczyka j a ­
ko znalazcy, ( g ) .

D W IE  Z A L E T Y

D w ie za lety musi m iec dziew  
czyna, którą pragn iesz pojąć za 
żonę:

—  P q p ierw sze: powinny być tak 
piękna, że nnałbyć ochotę wziąć 
ją  nawet bez pieniędzy.

—: Po d ru g ie : pow inna mieć 
ty le  pieniędzy, ie  ożeniłbyś się 
nawet, gdyby była brzydka jak  
noc., t g )

W  R E S T A U R A C J I

—  Kurczaczek 15 złotych, pro­
szę pana.

—  No, niech nan mi nie wma 
wia, że par zabił tak cennego pta- 
ka ! ( f )

Rozmaitości
M IĘ D Z Y  W a R J A T A M I

—  Zgadn ij Feluś, co trzymam 
w ręku?

—  Tram w aj e lek tryczny!
—  Ee, m eiadnie poagiądać, ( r )

*
*  *

—  K to  wym j śli w iększą cy­
fr ę ?  —  pyta w arja t kolegę. '

—  Pięć- .
—  W ygra łeś, ja  pomyślałem a 

tró jce, ( r )

* #
Dwóch w arja tów  wybrało się 

co res tau r Cji. Zam ów ili homara 
i befsztyk . Po przyniesieniu  dań 
przez kelnera, jeden t  nich kia- 
dzię sobie homara na głowę.

—  Co rob isz? —  pyta go ko­
lega.

—  A, przepraszam  cię. M yśla­
łem, że to szpinak, ( r )

N A  K O M IS J I PO B O R O W E J

Srul P is to le t udaje głuchego ł 
na każde pytanie, zam iast odpo» 
w iedzi, przykłada rękę do ucha, 
pokazując, że nic nie słyszy.

Lekarz w ojskow y poznał się na 
pudstępie i dia zdemaskowania 
symulanta, m ów i:

No, trudno, jak  poborowy 
jes t głuchy, to nie pójdzie do w o j­
ska.

—  M oje uszanowanie, dziękuię 
pana doktora —  odpowiada „g iu - 
chy“ . ( r )

*
# #

A jzyka  K urza lapk, pyta hkarż 
wojskowy, co mu dolega. N a  py­
tanie o płuca, serce i io iądek  po­
borowy odpowiada, te nio mu nie 
brakuje.

—  No, to zdolny —  decyduje 1® 
karz.

—  O, tego w łaśn ie mi brakuje*
( r )

W ID Z IA Ł  K S IĘ C IA  W A LJ *

—  W yob ia z  pan sobie, panie 
Cytrynka —  m ówi Ap fe lm an , —  
w idziałem  w czora j księcia W a lji, 
przebranego za policjanta, jak. re­
gu lował ruch na Gęsiej.

—  Co pan mówi, a jak  w yg lą ­
dał?

—  Taki mały, łysy...
—  To nie m ógł być książę 

W a lji, przecież on inaczej w y­
gląda.

—  W iesz pan. i ja  tak samo 
odrazu sobie pomyślałem. Bo co 
by robił książę W a lji na G ęsie/

O
O A B IS Y N J I

—  Słyszałeś, że negusa gorące 
zapiaszano, aby przyjechał di 
Polsk i ?

—  A  on tu poco?
—  Możeby WJosi ścigając go 

wybudowali nam szosy, tak iak 
w A b isyn ji?  ( r )

*
♦ *

—  Dlaczego zm ieniono lin ję
autobusową „ A  b is“ na „G "?

—  N ie  w iesz? Bo niema ju ż 
Ab isyn ji, a nie chcianq drażnić 
tem ambasady w olskiej, gdy 
przed ja j gmachem prze jeżd ża ją  
te autobusy, ( r )

A R Y T M E T Y K A

—  Ee litrów  mleka daje pańska 
k'-owa ?

—  Osiem litrów  dziennie.
I co pąn robi z tem m|e-

kiem 7
—  D wa litry  w yp ijam y z żoną

i dziećm i, a dwanaście litrów
sprzedajem y ( t ) .

T A K S .t

Pan się chce ożenić z moj*ą naj­
m łodszą córka? Uprzedzam pana, 
żc najm łodsza córka otrzym a 
15.GÓ0 zł. posagu, starsza 20.000. 
a najstarsza fo.000 z ł.!

—  A  jeszcze starszej córki pan 
me ma? ( t )

S IŁ A  P R Z Y Z W Y C Z A J E N IA  

G irlsy  l żebrak

S PR Z E C Z K A  M A Ł Ż E Ń S K A

żon a : —  Ciesz się, że o jc iec z 
matką się pokłócili i mama do nas 
się sprowadziła, bo inaczej roz­
stałabym się z tobą i wyniosła do 
matki.

P U N K T U A L N Y

—  Pan hrabia trzy lata temu 
zaprosił mnie do siebie n « obiad 1 
Oto jestem I

N O W O C Z E S N Y  D O M E K

—  T o  jest pański nowy dom? 
Muszę szczerze panu wyznać, pa 
nie Janie, że jest pan indywiduali­
stą.

P A W E Ł E K  S IĘ  T Ł U M A C Z Y

1 —  Pan ie profesorze, mój syn 
nie mógł dziś p rzy jść do szko ły '

—  H alio, kto m ów i!?
—  M ój o jc ie c !

P R O F E S O R O W IE

—  D rogi kolego, jest pan sza­
len ie roztrzepany. Zapom niał pan 
nrawat w łożyć !


